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P r z e d  o s t a t e c z n ą  p r ó b ą .
Nieubłagana logika błędów  naszej polityki 

gospodarczej doprow adziła do tego, że stanęli­
śm y w obec nieodpartego pytania: k to  i jak  ma 
W yprowadzić Polskę z groźnego przesilenia g o ­
spodarczego. Pow aga położenia dom aga się od ­
powiedzi jasnej, bez błędu, oraz czynów  stanow­
czych . Tu już nie wystarczy nasze polskie „jakoś 
to  będzie", nie pom ogą półśrodki dotychczas sto­
sowano lub, co  gorsza, jakieś próby i pociągnię­
cia  niepewne. K ierow i,icze czynniki naszej poli­
tyk i gospodarczej muszą dać plan naprawy nie 
nasuw ający żadnych wątpliw ości, oparty na ści­
słym  rachunku, odpow iadającym  rzeczyw istości. 
W yk on aw cy  tego planu, przez swój charakter, 
w iedzę i um iejętność doświadczeniem  wykazaną, 
muszą dać gw arancję, że jedyną wytyczną, icli 
działania będzie dobro publiczne i niezłom na w y ­
trw ałość, oraz stanow czość.

\
Zapytajm y teraz, jakie sa w idoki, że tak 

istotnie się stanie. C zy w  Polsce istotnie są lu- 
dzie zdatni d o  tego i czy  odpowiedzialne czyn ­
niki, a m ianow icie: rząd, Sejm i organizacje spo­
łeczne, w  tym  kierunku pracują, aby otw orzyć 
'odpow iedni i praktycznie w ykonalny program 
gospodarczy  i cz y  jest w ola  dobra, aby  w yk o ­

nanie tego programu pow ierzyć ludziom  w łaści­
w ym ? Pytanie to skierujm y przedewszystkiem  
do rządu.

Bezwątpienia rząd p. Grabskiego zaliczyć na- 
leży, mimo wszystkie b łędy przezeń, popełnione, 
do najw ybitniejszych, jakie dotąd w  Polsce istnia­
ły . Przedewszystkiem  dlatego, ponieważ miał 
władzę ze wszystkich największą i nie b y ł, jak  
poprzednie, igraszką nastrojów  se.1 .now ych. Co 
d o  tego trzeba pow iedzieć, iż b y ł to pierwszy 
praw dziw y rząd w  Polsce. Jeżeli dziś pow aga 
tego rządu się zachwiała, to w inien jest sam 
przez sw oje błędy. AJe ch oćby  upadł, będzie miał 
tę zasługę, że na przyszłość każdy rząd będzie 
się pod  tym  w zględem  na nim w zorow ał, stwa­
rzając dla siebie stanowisko silne, jako  organ wy-1 
konaw czy ustaw państw ow ych.

Obecnie jednak co  do rządu p. Grabskiego 
trzeba, powiedzieć? że z b łędów  sw oich nie umiał 
w yciągnąć nauki dla siebie. W idać to z progra­
mu polityki gospodarczej, k tórego zarys podał p. 
Grabski w  swoieh ostatnich przem ówieniach. P ro, 
gram ten nie w ydaje  się skutecznem lekarstwem 
na. panujące przesilenie gospodarcze i nie prze-e 
widuje usunięcia w łaściw ych  jeg o  przyczyn .
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Korzeniem złego w P olsce ,je3t drożyzna. Od
początku nastania złotego m ożna b y ło  zauwa­
żyć, że staliśmy się krajem najdroższym  w  Euro-* 
pie. W inę tego ponoszą nasze ustawy społeczne. 
Będąc krajem co  do produkcji przem ysłowej je ­
dnym z najbardziej zacofanych, wprow adziliśm y 
w  życie ustaw y najbardziej postępow e. I tak z je ­
dnej strony pozw oliliśm y, aby fabrykant nasz, 
m ający przestarzałe m aszyny, ciągnął jak  n a j- 
większe zyski, z drugiej postawiliśm y jak o  z asa 
dę najkrótszy w  Europie czas pracy dla robotni­
ka, chociaż ten robotiiik  jest gorszym  fachow o 
od  zagranicznego. Ponadto obciążyliśm y społe­
czeństwo olbrzymiemi wydatkam i na ubezpiecze­
nie robotnika na czas choroby i bezrobocia, I  to 
w szystko za niew ystarczającą p ia cę  i lichą wy­
tw órczość!

Otóż co do tego nie w idzim y, aby p. Grabski 
zamyślał w  przyszłości naprawić. O czyw iście nie 
chodzi tu o to, aby  robotnikow i odbierać prawa 
do zabezpieczenia, bo  trudno zdać g o  na los szczę­
ścia. Jednak rząd powinien przynajm niej na czas 
przejściow y skłonić robotnika do w ydajniejszej 
pracy, w yw ierając rów nocześnie nacisk na prze­
m ysł przez odpowiednią nolityke kredytow ą i c ł i -  
wą, aby kontentow ał się jak  najmniejszymi zy ­
skami. D obro wspólne bowiem  m oże stać wspól­
ną nracą i o fa rą . Chłopi ze swrej strony dają 
p racę bez ograniczeń i żądań, tarie produktu:, 
płaca cierpliwie podatki, niechże w ięc w idzą p o - 
dohną prace i w ysiłek u innych! Tym czasem  rząd 
ogranicza się do regulacji przyw ozu i ułatwień 
w yw ozow ych , a boi się p rzyłożyć siekierę do k o ­
rzenia, ponieważ przez to zraziłby sobie partje 
robotnicze w Sejmie.

Nie widzim y także u rządu prawdziwego dą­
żenia do zmniejszenia wydatków na administra­
cję, t. j. urzędników. D otychczas w szystkie t. zw. 
redukcje stosow ano przeważnie odnośnie do niż­
szych urzędników i to  bardzo często pozornie, 
ponieważ na m iejsce usuniętych przyjm ow ano

now ych ! Natomiast oszczędzano dygnitarzy, b io­
rących  w ysokie pensje, cnociaż w iadom o jest p o ­
wszechnie, że Polska ma stanow czo za wielki 
procent w ysokich  uuędników. Pod tym  w zglę­
dem  Warszawa postępuje z karygodną lek k o ­
m yślnością i wprost w yniszcza kraj.

W prawdzie rząd nosi się z planem zm niej­
szenia budżetu, przez zmniejszenie w ydatków  na; 
w ojsko, które pochłania lw ią część dochodów; 
skarbow ych , jednak to nas właściw ie nie uleczy,' 
1 o stosunki m ogą się tak u łożyć, że trzeba hę-'1 
dzie je  z pow rotem  pow iększyć, o la tego  też w lay  
ściw ą gw arancję popraw y m ożna osięgnąć tylko 
przez usunięcie d rożyzny i zmniejszenie się w y -’ 
datków  na utrzym anie urzędów.

W koń cu  rząd prowadzi ca ły  szereg przedsię­
biorstw. Pokazało się, że w iększość ich przynosi' 
n iedobór, tak, iż naw et d o  kopalni soli rządi 
musi dopłacać. I  c o  do tego rząd nic nie przed­
sięwziął, ty lko dalej toleruje zło.

W inę tego w  znacznej mierze ponosi Sejm',1 
Sejm bow iem  ma kontrolow ać goispodarkę rząd' 
i zm uszać rząd d o  oszczędności, a tego nie czyni.; 
Owszem, aby  przypodobać się w yborcom , w stą-' 
wia now e p ozycje  do wydatków.'' państw ow ych.

N ajbliższe dtn pokażą,, c z y  rząd i Sejm. zdają ’ 
sobie sprawę z grozy położenia i zabiorą się rze­
telnie d o  naprawy stosunków. O solliw io  Se ja . 
ma tn bardzo w dzięczną rolę d o  popisu. D otvch - 
czas bierny wobec rządu po ucnwaleniu pełno-' 
m oeniotw dla niego, powinien poczuć się do o d )  
nowiedziałnośei i przez surowa, a idącą w  k ie ­
runku oszczędności i pociągnięcia Wozystkiili 
warstw do w spółpracy takiej, jakiej w w n agi; 
obecna potrzeba państwa, ko-nt,rolę, w płynąć na 
rząd, b y  z  energją przeprowadził -wszystko, cze -' 
g o  w ym aga popraw a stosunków. Jeżeli te ro  n ic 
uczyni, udow odni, że już się ca łkow icie przeżył 
i należy go zmienić. Czas ostatecznej próby  dla1 
Sejmu przyszedł.

CKAB3KI O SYTUACJI COSPOD \PCZEJ.

W W arszawie odbyło się posiedzenie niedawno 
powstałej Tym czasow ej R ady gospodarczej,
o której pisaliśmy w  poprzednim numerze. Pre 
m jer otw orzyw szy zebranio ośw iadczył, iż pragnie 
mieć podobne, jak  to czyni] poprzednio, zanim 
rada gospodarcza przyjm ie form ę prawną, wnioski 
dotyczące poszczególnych  gałęzi i poszczególnych  
d/.:elnic państwa. W  długiem, niezmiernie szeze- 
g ó łow em  przemówieniu, premjer przedstawił 
obraz obecnej sytuacji i odpow iadał na nurtujące

w  społeczeństw ie zagadnienia, dotyczące  w y j­
ścia z kryzysu gospodarczego, przeciw staw iając 
się pianom  rezygnacji, d o  k tórych  zaliczył obja ­
w ione przez niektóre grupy dążności, do  w zn o­
wienia polityki in flacyjnej oraz wszelkim  próbom  
ob ce j pom ocy , uzależnionej od  spełnienia różnyci. 
w arunków  poi'tycznych .

Następnie rozwinął program  opanowania sy-. 
tuacji, stosow any w e wszystkich państwach pod®* 
czas przeżywania kryzysu  gospodarczego i przed­
stawi! d rog i polityk i gospodarczej, której celem , 
jak  się w yraził, jest wzm ożenie nrodukcji i spotę­
gow anie dobrobytu  obyw ateli Państwa. Przedsta­
w iw szy i uzasadniwszy następnie celną politykę 
protekcyjną, uwzględniającą dążności do  utrzy­
mania cen artykułów: pierwszej potrzeby, premj nr
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Grabski specjalny nacisk położy ł na rozwiązanie 
kryzysu k redytow ego, nie rlrogą nadzw yczajnych 
eksperym entów, k tóreby  m iały w sobie zarodek 
now ych  kryzysów , lecz drogą wzm ożeń.a oszczęd 
n ości wewnętrznej i k redytów  zewnętrznych.

W  związku ze spadkiem złotego powiedział 
Premjer, że najw ięcej ujem ny w pływ  w yw iera 
samo społeczeństw o, uciekając od  z łotego i szu­
k a jąc dolarów  Spadek złotego i ograniczenia 
kredytow e nie w yw oła łyby  same przez się dalej 
idących  konsekw encyj, gd yby  wielkie m asy lud­
ności w ucieczce przed złotym  nie poszukiw ały 
dolara.

OSZCZĘDNOŚCI W  BUDŻECIE.

Prace nad ułożeniem  budżetu państw ow ego na 
tok  1926 zostały już ukończone. Suma ogólna 
w ydatków  w ynosi 1846 mil jonów  złotych, a w ięc 
projekt budżetu na rok  1926 w  wydatkach jest 
m niejszy o 66 mil jonów  złotych od budżetu^ na 
rok  obecny. P rojekt ten będzie obecnie przed­
m iotem  dyskusji na plenum Sejmu.

NO W E R O K O W AN IA  Z LITW Ą .

D elegacja  polska do rokow ań z Litw ą z p. 
Leonem  W asilewskim  na czele w yjechała do

Z inicjatywy powiatowego Sekretarjatu S. K. L. 
Ma powiat brzeski powstała myśl urządzenia w tym 
roku pobożnej pielgrzymki na Jasną Górę. Myśl 
Wkrótce się nie tylko przyjęła, ale i rozeszła lotem 
błyskawicy po okolicy. Mimo ciężkich czasów zgłosiło 
iię kilnadziesiąt osób. Podjąłem się naczelnego kie­

rownictwa pielgrzymki, stroną finansową i techniczną 
izająi się z całą energją i znajomością rzeczy p. se­
kretarz Kita. Dnia 10 września, wieczorem, wyjecha­
liśmy pociągiem osobowymi do Krakowa, a stamtąd 
innym pociągiem do Częstochowy. Mieliśmy całe dwa 
wozy do dyspozycji, więc było nam wygodnie i swo­
bodnie. K oło północy przybyliśmy na miejsce prze- 
snaczenia i podążyliśmy na nocleg do SS. Magda­
lenek.

Po kilkugodzinnym odpoczynku prawie wszyscy 
zerwali się ze snu bardzo wcześnie, bo każdy chciał 
zobaczyć klasztor i być na odsłonięciu cudownego 

; obrazu. Kto raz by> podczas tej uroczystości i rzew­
nej chwili tam w kaplicy, ten nigdy nie zapomni, bo 
sapomnieć nie zdoła wstrząsającego wrażenia, jakiego 
doznał i jakiego każdy doznaje, nawet choćby się nie 
odznaczał ztyinią pobożnością.

Życzeniem pielgrzymów było dostać się do kun- 
fesjonalu, by mogli następnie przystąpić do Stołu 
■Pańskiego. Spieszyli zatem do kościoła. Z lękiem i

Lucerny we wtorek 6 b, m. Termin wznowienia 
rokow ań z L itw ą w yznaczono na 10 b. ro.

K R W A W Y  EUNT W IĘŹN IÓW  W  ŁOMŻY.

Dnia 2 października w ieczór w ybucld strajk 
w -więzieniu karnem w  Łom ży. W ięźniow ie zaba­
rykadow ali się w  celach i dom agali się wypusz­
czenia na w olność, pocz-em próbow ali odłam kam i 
żelaza w yw ażyć d rzw i Przybyła  na pom oc p o - 
licjcąt; miała sytuację utrudnioną z pow odu zupeł­
nych ciem ności, panujących wewnątrz, ponieważ 
więźniowie poprzecinali druty przew odów  e le k ­
trycznych. Policja  zmuszona by la jdo  użycia broni, 
początkow o strzelając na postrach, następnie do 
ciem nych ce l. Kilku w ięźniów  zostało rannych, 
jeden zaś zmarł. IŁ w a w y  bunt zlikw idow any zo­
stał dopiero po północy .

Pierwsze kroki śledcze -wykazały, że w ięźnio­
wie otrzym ali pom oc z zewnątrz.

Z K O LA  ŻYD O W SK IEG O .
W ciągu dnia 30 września obradow ało K olo  

żydow skie. Po długiej dyskusji nad sprawami p o ­
litycznemu, gospodarczemu i nad stosunkiem R zą­
du do żydów , poseł Hartglas zgłosił następujący 
wniosek: „R ząd  nletylko nie dotrzym ał układu, 
zawartego z Kołem w przedm iocie tak zw anego

nieokreśleniem drżeniem cisnęli się do kaplicy, by s.ię 
znaleźć przed cudownym obrazem. O godz. 6-tej ode­
zwały się fanfary n,a chórze i zwolna zaczęła się pod­
nosić srebrna zasłona. W kaplicy powstał płacz, co 
żyło, rzuciło się na twarz, nie śmiejąc podnieść oczu 
na wyłaniającą się postać Najśw. Panienki z Dzie­
ciątkiem na ręku.

O godz. 9 wyszedłem ze Mszą św., do której usłu­
giwali pp. prof. Bobrowski z Tarnowa i Kita Prócz 
naszych pielgrzymów było kilka kompanij z różnych 
stron Polski, ale stosunkowo do dni poprzednich i 
zapewne następnej niedzieli, nie mieliśmy ścisku ani 
większych trudności. Podczas Mszy św., do ktćrrej 
przygotował p. Osuchowski z Brzeska, przemówiicm 
od ołtarza. Kaznodziei nie wolno płukać, chociażby 
wszyscy słuchacze płakali. Jednak w kilku momen­
tach musiałem przerwać, by opanować tę silę, k ł rra 
mię za gardło brała, a. z oczu wyc&kała Izy. Bo któż­
by nie uronił łzy rozrzewnienia, miłości i wdzięczno­
ści u stóp Najlepszej Matki, Królowmj Korony pol­
skiej? Płakali tedy pątnicy z Małopolski, płakali 
z innych dzielnic Posila jak bracia i siostry, jak dzieci 
jednej Matki, do której przybyli nie z bogatymi 
ziemski podarunkami, ale z pokornem, nfezloutną 
ufnością przepełnionem sercem, I zdawało się wszyst­
kim w tej jednej, osobliwej chwili, że niebo się nad 
nami otwiera i zdroje łask przez ręce Matki Zbawi­
ciela spływają na nas w obfitości. I odczuliśmy, że 
chociaż jeszcze wciąż ciężkie u nas czasy, że cho­
ciaż tak wiele zgorzkniałego narzekania, przecież 
nie jesteśmy sierotami, gdy mamy Tę, która z potopu
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[.mrozuuuwiia, !<'cz i { c f l$ w n i9  wprowadził cały 
szereg now ycłi ograniczeń dla ludności żydow ­
skiej w dziedzinie kulturalnej i kontynuuje nadal 
p olitykę ekonom icznego rujnowania społeczeń ­
stwa żydow sk iego . W obec tego K o ło  postanawia 
podać d o  w iadom ości publicznej, że rząd zerwał 
porozum ienie, zawarte z żydam i i uw ażać dotych­
czasow ą linję K ola , idącą  w  kierunku porozum ie­
nia z rządem G rabskiego, a reprezentowaną przez 
prezesa R eicha, za zbędną i przejść do opozycji, 
wreszcie zm ienić prezydjum  K oła.

PO W R Ó T M INISTRA.
Minister pracy 1 opieki społecznej Fr. Sokal 

powróci] z G enew y i objął urzędowanie. Praw do • 
podobnie p. Sokal poświęci się p racy  dyplom aty­
cznej ze -względu na sukcesy, jakie ostatnio o d ­
niósł na ZgTomadzeniu Ligi N arodów .

CO MÓWI CZ*CZERIN O SW O JE J W IZY C IE  
W  W A R S Z A W IE ?

S ow iecki komisarz dla spraw zagranicznych 
Cziczerin, tak pow iada w  tej sprawie: Przede •
w szystkiem  mają być poczyn ione pierwsze kroki 
celem sfinalizowania traktatu handlow ego, na­
stępnie będą załatw ione w szystkie m om enty w y ­
nikające z traktatu ryskiego. D alszy rozw ój sto-

szwedzkiego wyratowała królestwo nasze i którą 
wdzięczny naród nazwał swą królową... Za stówa 
otuchy spotykały mię później serdeczne podziękować 
nia od moich i obcych’.

Po śniadaniu zwiedziliśmy zabudowania klasztor­
ne, skarbiec, w którym tyle dowodów doznanych 
łask z jednej strony, a z drugiej spłaconych długów 
wdzięczności. Jednak nad wszystkie wota złoto i 
srebrne, nad wszystkie perły, koralęl- drogie kamienie 
czy kość słoniową największe wrażenie i trafiające 
Jo przekonania, uczyniły na moich pątnikach drew­
niane szczudła, umieszczone w kaplicy w promieniu 
na żelaznej kracie przegradzającej ją na dwoje. To 
■są bowiem namacalne i aż nazbyt wymowne dowody 
cudów, doznanych tu przez tych, co się przy pomocy 
owych szczudeł przywlekli, a powrócili uzdrowieni, 
zostawiwszy ją na wieczną pamiątkę.

Zwiedziliśmy następnie wieżę, z której roztacza 
się wspaniały i szeroki widok na częstochowską rów­
ninę. Powszechny podziw wzbudziły stacje Męki Pań­
skiej, budowane z granitu, marmuru i spiżu. Ogląda­
liśmy je, chodząc po muzeach, okalających klasztor 
7. zabudowaniami. Pokazałem ludziom pomnik ks. 
Kordeckiego, sławnego przeora i obrońcy Jasnej 
Góry. Zauważyłem przytem, że powinien tu stanąć 
także pomnik Henryku Sienkiewicza jako tego, który 
w Potopie tak wspaniale opisał cudowną obronę 'Ja­
snej Góry. Nie wiem, jaki to będzie pomnik, ale być 
powinien. Winni o tem pomyśleć 0 0 . Paulini, a także 
i społeczeństwo.

Pokazałem pątnikom restaurowany kościół. Kilka-

sonków  wyniknie z tych rokowań. Jeżeli się uda 
doprow adzić do poiozum ienia, w ów czas będą 
ustalone liczne w ytyczne dla polityk i w  przyszłe 
ści. Mam nadzieję, że m oja w izyta w W arszawio 
doprow adzi do  zbliżenia m iędzy R osją  sow iecką 
a Polską.

PO L SK A  O TR ZYM A  W IE LK Ą  PO ŻY CZK Ę  
ZAG RAN ICZN Ą.

W  związku z rokowaniam i rządu polskiego 
o uzyskanie pożyczk i zagranicznej, donoszą nam 
z m iarodajnego źródła, iż pożyczka taka, mająca 
bardzo duże w idoki powodzenia, zaciągnięta bę­
dzie w yłącznie przez .Państw o bez współudziału 
jak iejkolw iej prywatnej instytucji. W ysok ość p o ­
życzk i nie została jeszcze ściśle ustalona, pewnem 
jednakże jest, że będzie to najpoważniejsza z d o ­
tychczasow ych  pożyc&jk.

W szelkie pogłoski, ja k ob y  pożyczka  ta miała 
pociągnąć za sobą jakieś nadzw yczajne zobow ią­
zania, czy  to polityczne, czy  ekonom iczne, ze 
strony Państwa, albo też jak oby  miała doprow a­
dzić do kontroli zagranicznej, są całkow icie bez­
podstawne.

Cała suma, uzyskana z pożyczk i, będzie prze­
znaczona na wzm ożenie obiegu pieniężnego

naście lat trwają roboty, aż trochę za długo, ale osta­
tecznie świątynia będzie wyglądała wspaniale1. Na­
stępnie powinna przyjść kolej na restaurację kaplicy, 
która jej bardzo potrzebuje, a. zwłaszcza należy po­
łożyć nową i  piękną posadzkę.

Odczuliśmy pewne braki na Jasnej Górze. Oto 
niema orkiestry któraby wprowadzała kompanje do 
kościoła, zepsuty mechanizm na wieży nie pozwała 
dzwonem wygrywać pobożnych pieśni, krzyż z lamp­
kami elektrycznemi, który dawniej podczas uroczy­
stości ozdabiał wieżę, lezy w zaniedbaniu i I p. Nie 
wątpimy, że 0 0 . Paulini braki te naprawią i uczynią 
wszystko, aby Jasna Góra przyciągała coraz to licz­
niejsze rzesze pielgrzymów z odrodzonej Polski. Na 
razie bowiem ilość pielgrzymów z roku na rok się 
zmniejsza, właśnie dlatego, że w kierownictwie kla­
sztoru za m?ło jest energji i dbałości o wszystko, cc 
dotyczy uroczystych nabożeństw i całej wystawy, 
jakąby się chciało widzieć w tem oudownem miejscu.

Ktoś powinien o tem wszystkiem pomyśleć. Pełni 
wrażeń, namodliwszy się, wyjechali moi pielgrzymi 
nocą w rodzinne strony, unosząc w sercu najmilsze 
wspomnienia, z postanowieniem, że w przyszłym roku 
znów się wybiorą na Jasną Górę i innych’ do pM - 
grzynki zachęcą. Niewielki koszt kilkunastu złotych 
i nieduży trud ojJacił sie sowicie, bo wszyscy odnieśli 
korzyści duchowe, wrócili z wewnętrznem zad o won­
ieniem, że spełniły się od dziecka żywione sny, że 
byli na Jasnej Górze i  modlili się przed cudownym 
obrazem Królowej Korony polskiej.
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N a r a d y  w ie lk ie j  w a g i .

W  yiu tygodniu zjechali się do szw ajcarskiego m iasta Locarno m inistrow ie spraw zagraniczn , eh, by 
radzić nad zaoezpieczeniem  pokoju  w  Europie. Obrazek nasz przedstawia kościół i  klasztor „M adonna

del Sasso* w tem m ieście.
  u n n i tu n ni n nti iiiim mim m ni n n n   i u n n u t i u 11; 111111 n 11111 n 11 m u 1111 iTiTTTTTl Vu 11   nim     i n 1111 im n u n i im n minii iumim i nu n n u mu iiiiiiim u i    

[w kraju. R ealizacja  pożyczk i ma nastąpić nieba­
wem . Praw dopodobnie pożyczka ta użyta zosta­
nie na podniesienie kapitału zakładow ego Banku 
Polsk iego, a przez to będzie można em itować no- 
,we bannnoty w odpow iedniej w ysokości. W  ten 
sposób usunęłoby się w  znacznej części wielki 
pjtód gotów kow y, co dla naszego życia  gospodar­
czego  ma pierwszorzędne znaczenie.

Zaznaczy! należy, że niezależnie od  tej po­
życzk i wielkiej, rząd otrzym a 25 m iljonów  fran­
k ó w  szwajcarskich pożyczk i pod zastaw m on o­
polu  solnego. Szwajcarska pożyczka  podobno jest 
tuż definitywnie załatwiona.

W A T YK A N .

Polska podporą wiary chrześcijańskiej.
Wipież przyjął na audjencji pielgrzym kę pol­

ską z W ilna i Poznania w liczbie 80 osób. W piel­
grzym ce bierze udział biskup kam ieniecki Mar­
kowski* .oraz archim ąndrytą M oroaow. P ielgrzym ­

ka została przedstawiona papieżow i przez arcy ­
biskupa Cieplaka i  polsk iego charge d ‘affuires 
P erłow skiego. Papież w yg łosił przem ówienie, 
w  którem podkreślił w iem ość Polski w  stosunku 
do K ościo ła  k atolick iego. Polska —  m ów ił pa­
pież —  pom iędzy w szystkim i narodam i była 
szczególnie wierną i przez swą silną wiarę, oraz 
chrześcijański żyw ot je j narodu od początku sw e­
go istnienia była  podporą w iary chrześcijańskiej.

SZW AJCAR,1 A.
Czy się pogodzą? W  L ocarno, m ieście szwaj- 

carskiem rozpoczęły  się przed pan i dniam i narady 
m inistrów snraw zagranicznych kilku państw, 
m iędzy innemi i Polski. Nasz m inister Skrzyński 
w yjechał w e w torek. —  Cały naród życzy  mu 
jaknajpom yślniejszyeh w yników . Chodzi tu b o ­
wiem  o zabzepięczenie naszych zachodnich granic 
od  strony N iem ców , k tórzy w ciąż ostrzą apetyt 
na polską ziemię. W  Locarno spotkają się mini­
strow ie: polski,, niem iecki, czeski, francuski, bel­
gijski i angielski, i będą .radzić nad zagw aranto­
waniem  bezpieczeństw a poszczególnych  państw, 
N iem cy będą się starali kręcić na stvoją stronę, 
ale nasze stanow isko, będzie też popierać 
Francja, w ięc m oże Skrzyńskiem u uda się słuszne 
żądania przeprowadzić.
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AM ERYK A.
o c n a  strasznej katastrofy na morzu. Parowiec 

„C ity 11 wpadł nb, łódź podw odną, która zanurzyła 
się w  morzu i w skutek nadwyrężenia mechanizmu 
opadia na dno m oiskie. Przez parę dni pracują 
usilnie nurkow ie, aby przyjść z pom ocą  załodze 
uw ięzionej na g łębokości 4 kilom etrów . Ogólnie 
w yrażają przekonanie, ze załoga może w ytrzym ać 
Jęszcze parę dni, o iłe uszkodzenia łodzi nie b y ły  
zbyt poważne. Chodzi głów nie ,o to , czy  nie zo ­
sta ły  uszkodzone przewodniKi i urządzenia, które 
dostarczają załodze powietrza. P odobno jeden 
z nurków' dotarł do łodzi na dnie morskiem, ale 
mimo 'alarm ów  nie otrzym ał stamtąd żadnej od ­
pow iedzi. B yć m oże, że marynarze ulegli udu­
szeniu. W  ciągu 5 łat, A m eryka straciła pięć łodzi 
podw odnych , po większej części razem z zało­
gami.

CZECHO SŁO W AC JA .
Przed wyboram i w Czechach, Prasa donos,i, 

że k ierow nicy słow ackiej partii ludow ej księdza 
H linki zawarli porozum ienie z przew odniczącym  
polsk iego ruchu katolick iego na Śląsku i w  rew i­
rze ostrawskim, na podstawie którego partja 
ludow a postaw i w tych  okręgach sw oją listę kan­
dydatów , przyczem  na pierwszem m iejscu będzie 
Polak. Obie strony uważają, że wspólnemi siłami, 
zdobędą jeden polski mandat katolick i do sejmu.

L IT W A .
Litw ę m oże uratow ać tylko Polska Z K ow na 

donoszą, że w  kołach  politycznych  w yw oła ło  sen­
sację  o św ia d czen i posła K obrysa, członka 
partji socja lno-dem okratyczncj litewskiej, k tóry  
na posiedzeniu Sęjmii pow iedział, że staraniem 
L itw y pow inno b y ć  osiągfiięcie porozum ienia 
z P olską, jgdyż ty lko to porozum ienie m oże ura­
tow ać L itw ę i podźw ignąć ją  ze strasznej sy ­
tuacji ekonom icznej.

JA P O N IA .
Nowa katastrofa w Japonii. W  dniu 2 b. m. 

da ło  się odczuć w  całej Janonji dotąd  niebywałe 
trzęsienie ziemi. D ługotrw ały deszcz przeobraził 
się -w orkan, jak iego nie pam iętają od dziesiątek 
lat. Morze zalało dziesiątki kilom etrów  kw adra­
tow ych , niszcząc po drodze w szystko.

W  T okio zalała w oda 80 dom ów . W ielka ilość 
osób  znalazła śmierć w  falach, lub pod gruzami 
dom ów . D okładna liczba zabitych jeszcze nie 
jest ustalona, gdyż w całej Japonji pow stała 
wielka panika.

W Jokoham ie zginęło 20 osób, a także z in ­
nych  m iejscow ości nadchodzą w iadom ości o nie­
byw ałych  szkodacli w  ludziach i dobytkach.

CHINY
Dwa miljony ludzi bez dachu. D onoszą z Pe­

k inu, sto licy  Chin, że rzeka Żółta znow u urwała 
tam y i spow odow ała  olbrzym ią pow ódź. W edług 
d otych czasow ych  obliczeń 1,600. mil kwadratom

w ych  jest objęte pow odzią. W oda uniosła ze sobą' 
tysiące dom ów , pozostaw iając bez dachu nad 
g łow ą blizko 2 m iljony m ieszkańców. W  nurtach' 
w o d y  znalazło śmierć blisko 500 osób.

MAROKKO.
Zajęcie Aidiru przez Hiszpanów. R ezydencja  

A bd-el-K iim a, Aidir, została niemal bez walki 
zajęta przez w ojska hiszpańskie. Po zajęciu przez 
H iszpanów wzgórz, dom inujących  nad Aidirem, 
los Aidiru został rozstrzygnięty. A bd-el-K rim  
cofnął się w  góry. W  M adrycie pow itano w iado­
m ość o zdobyciu  Aidiru z wielkim entuzjazmem, 
król w ysłał do Prim o de R ivery  telegram gratu­
lacyjny.

$  sprawie obwałowania W isły i Uszwby
pod Wi)!  ̂ Pr^kmykowskę.

Ks. poseł Dr Czuj otrzymał następujące pismo od 
p. Ministra Robót publicznych.

Pospieszam oznajmić,,-, że skierowana na ręeg 
J. W. Pana Posła prośba Komitetu Ratunkowego 
Powodziowego powiatu Brzeskiego w sprawie uzu­
pełnienia niedokończonych wałów Wisły i Uszwiey 
odstąpiona została Tymczasowemu Wydziałowi Sa­
morządowemu we Lwowie, w  którego ręku spoczywa 
zarząd powyższych walów.

Kierownik Ministerstwa: Rybczyński 
 o -------

Postów: Ks. Dra Jana Czuja, Dr Antoniego Mata- 
ldewicza i kolegów z Klubu Katolicko-Ludowego 
do Pana Ministra W. R. i O P , oraz do Pana Ministra 
Spraw Wewnętrznych w sprawie znieważenia krzyża 
przez żydowskich uczniów w szkole w mieście Łodzi.

Według notatki p. t.: ,.Niesłychana prowokacja'1*
zamieszczonej w nrze 255 „Słowa Polskiego11 z 18 
września 1925 uczniowie żydowscy dopuścili się dwa 
razy znieważenia krzyża św. w lokalu szkolnym.- 
Przytaczamy słowa wspomnianego dziennika:

„ W a r s z a w a ,  16 września. Jak donoszą 
z Łodzi, społeczeństwo tutejszo wstrząśnięte zo­
stało niesłychaną prowokacją, jakiej dopuszczo­
no się w ostatnich dniach ze strony żydów. Dwa 
razy w  odstępach parodniowych zbeszęzeszezony 
został krzyż. Przed kilku dniami doniósł „Roz- 
w ój11 łódzki, że do szkoły powszechnej przybyła 
na popołudniową naukę szkoła żydowska. Ma wi­
dok krzyża, zawieszonego ną ścirnie w klasie, 
żydzi rozpoczęli piekielną rmizjdcę. a nawot —• 
jak podaj o „R ozw ój" —  pluli aa figurę'Chrystu­
sa. To samo powtórzyło s‘ę kilka dni pózjpej. 
O faktach tych zawiadomiono policję".
Wobec tego pod pisani zapytują: 1) czy Panom 

Ministrom wiadomy jest przedstawiony przez nas stau 
rzeczy; 2) co zamierzają uczynić, aby prowokato­
rzy zostali przykładnie ukarani i by na przyszłość
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nie zdarzały się podobne wypadki, mogące pociąg­
nąć za sobą oanicbową i.m asową reakcję z& strony 
polskiego społeczeństwa?

W qrawis inwahd?k^ii.
Ustawa o inwalidach przewiduje w 28. artykule, 

że ronty wypłacane inwalidom mogą być na ich żą­
danie skapitalizowane, t. zn., że rząd może obliczyć 
odpowiednio całą wartość renty i jednorazowo ją 
zgóry wypłacić. W  ten sposób niektórzy inwalidzi 
mogliby dojść do posiadania więiaszej gotowki i c-cś 
za nią sobie kupić.

Artykuł ten jednak dotąd nie jest wykonywany 
i podania o skapitalizowanie ront pozostają bez skui- 
fai. W tej właśnie sprawie poseł Dr Matakiewicz 
wniósł interpelację i otrzymał odpowiedź cd Mini­
sterstwa Pracy i Opieki Społecznej, że ogólny stan 
finansowy nie pozwolił w  budżecie na rok 1925 wsta- 
twić odpowiedniej kwoty na ten cel. O ile jednak 
stan finansowy państwa się poprawi, Ministerstwo 
obiecuje, wystąpić z wnioskiem wstawienia tW preli­
minarzu dodatkowym na rok 1925 kwoty półtora 
iniljona złotych na pokrycie wydatku związanego 
z kapitalizacją renty inwalidzkiej dla tych inwali­
dów, którzy wnieśli podania.

I Wieców i Zgromadzeń S- K. L.
WIEC Pa k AFJAl NY W  WITKOW1CACH, , 

POW. ROPCZYCE. ^

Po nieszporach dnia 27 września, po odbytjm  
wiecu w Ropczycach, przybył do naszej parafji p, 
poseł G r o I s s dla złożenia sprawozdania poselskie­
go i wysłuchania życzeń ludności parfji naszej W il­
kowice, która przy wyborach do Sejmu w  większo­
ści swej oświadczyła się za Stronnictwem Katolicko- 
uudowem.

Imieniem Ks. Dziekana powitał- gorąco zebranych 
i przybyłego p. posła Br. Greissa, nasz ukochany pra­
cownik na niwie spoleczno-oświatowej, ks. Koman 
Skriwul, który też przeprowadził wybór przewodni­
ctwa wiecu, na które zebrani wybrali przewodniczą­
cego p. Michała Bochenka, a sekretarzem, p. Jana Ni­
wę, członka Zarządu pow. P. S. K. L.

Gdy przewodniczący powitał p. posła i udzielił 
mu głosu, p. poseł Greiss w swem dłaższem a jasnem 
przemówieniu, którego wszyscy słuchali z wielkiem 
p ćicitawie». pr^ątl&tawi] sprawy pienfetoe. goppo.--

darcze, administracyjne i polityczne naszego pań­
stwa, poruszając też szereg innjch ważnych spraw 
dotyczących ogółu rolników. Po sprawozdaniu 
W otwartej dyskusji zabierało głos kilku mow-ców, 
poczom p. poseł Greiss złożył wyjaśnienie dla po­
ruszonych spraw. Na serdecznem podziękowaniu za 
(przybycie i uchwaleniu zupełnego votum zaufania p- 
posłowi Greissowi i Stronnictwu Kat.-Lud. obrady 
zakończono. Sc marz.

WIEC KATOL.-LUD. W  ROPCZYCACH.

Dnia 27 września p. poseł Bronisław G r e i3 S  
ze Stron. Kat.-Lud. urządził wiec publiczny, na któ­
ry oprócz licznie zebranej ludności parafji, przybyła 
ludność m innych paraoj naszego powiatu, tembar- 
dziej, że ogłoszono prawie miesiąc naprzód o dniu 
.wiecu w  „Ludzie Katolickim", który w naszym pc- 
_wieci( ]eRt bardzo poczytny.

Zebranie zagaił i powitał p. posła Greissa, jak 
też zebranych, nasz kanonik, zasłużony dla powiatu 
pracownik km Dr Kuc, przedstawiając zasługi p4 
posła Greis-sa, położone dla dobra parfji i powiatu, 
co zgromadzeni przyjęli gorącymi oklaskami. Prze­
prowadzi następnie wybór prezydjum, w suład któ­
rego weszli jako przewodniczący p. Józef Muniak, 
zaś jako sekretarz Ks Dr Józef Pepowski.

W swojem pięknem, rzeczowem sprawozdaniu bli­
sko trzy godziny trwającem, przedstawił p. poseł 
Greiss wszystkie zagadnienia z chwili obecnej, po­
czerń po dyskusji wyjaśnił należycie wszystkie p o ­
ruszone sprawy. Tu też gromkimi oklaskami nagiO- 
dzono sprawozdanie p. posła, jak też jednomyślnie —< 
wśród najserdeczniejszego nastroju dla pracy po­
słów katolicko-ludowych i dla Stronnictwa katolicki- 
ludowego wyrażono p. posłowi Br. Greissowi jak 
najzupełniejsze zaufanie.

Po skończonym wiecu przyjmował p. poseł licz­
nych interesantów. Przewodniczący,

Tuszów, pow. Mielec’.'

WIEC S. K L. \
Dnia 20 września odbył się u nas wiec, na który,1

przybył p. poseł Greiss. Po wyborze prezydjum,
w dłużsnem sprawozdaniu, przedstawił p. poseł spra­
wy dotyczące społeczeństwa i naszego Państwa, 
Ludnośc licznie zgromadzona słuchała jego przemó­
wień z wiełkiem zainteresowaniem, jak również’ 
i piastowcy, którzy na wiec przybyli. Po skończo- 
nym wiecu ca1 a parafja wniosła protest przeciw 
otwieraniu sklepów i szynków żydowskich w  niedzie­
le i święta katolickie, poczem na wniosek ks. P r>  
boszcza Jana Drożdża uchwalili zebrani p. posłowi 
jednogłośnie vcrtum zaufania. Sekretarz A. K.

CZY MIELEC JEST ŻYDGWSKIEM MIASTEM? ,
Dawno, już dawno temu, gdy na łamach tygo- 

-r dnika „Ludu Katolickiego" poruszano sprawy do­
tyczące powiatowego miasta Mielca. I uzbierało się 

ich dość, bo możnaby całe szpalty wypełuić na te- 
uj"l gracy luekturycłi dygnitarzy , który w swej pra*



Rłr 5 „LUD KATOLfO KT* Nr. 41

cy tak idą razem, że aż o pojedynkach nnślą. Je­
dnak między innymi sprawami na pierwsze miejsce 
wysuwa się najpilniejsza spiawa, co do której pra­
gniemy mieszczaństwu otworzyć oczy, bo o innych' 
pomówimy później.

Ta. sprawą niepokojącą to zamierzone utworze­
nie cmentarza żydowskiego prawie w samem cen­
trum miasta* a szkoda, że nie na rynku! Dziwną 
tylko jest dla nas' rzeczą, jak Starostwo na to nowe 
miejsce zgodzić się mogło sBAJe prawda, my nastrój 
Starostwa dla żydów znamy, a referentem sprawy 
był p. fizyk Dr Milgrom! P. komisarz rządowy Ley- 
ko pragnął na Radzie przybocznej sprzeciwić się 
zatwierdzeniu Starostwa i uchwalić protest, lecz cóż, 
4 glosami większości zgodzono się oddać plac tuż 
pod samym miastem na cmentarz żydowski, byle tyl­
ko nie narażać się żydom! A wstyd, żydowskie wuj- 
ki, panowie radcowie. Za marne ochłapy żydowskie 
idziecie w służbę do żydów i przekreślacie możność 
rozwoju miasta, które i tak otoczone już jest jednym 
żydowskim cmentarzem! Wstyd dła was, żydowskie 
wujki, że z Mielca na gwałt robicie żydowskieimia- 
sfco. Zastanówcie się przecież, co robicie?! Mielec, 
ma mało mieszkań, musi się rozbudować, a wy chce­
cie zatamować rozbudowę przez założenie cmenta­
rza żydowskiego w samem prawie sercu miasta!
A  czyż nie byłoby dla m iasta co do jego rozwoju
[w przyszłości —  bardziej wskazanem, umieścić cmen­
tarz żydowski nieco dalej, tu ku Cyrance, gdzie pod 
laskiem jest najodpowiedniejsze na to miejsce. Wam 
jednak nie interes i dobro miasta i mieszkańców 
przemawia do przekonania, tylko te judaszowa,kie 
srebrniki, które od żydów wzięliście! Wróćcie z błę­
dnej, przekupnej drogi, zastanówcie się, co robicie, 
byście plamę i niesławę na swe imię nie ściągnęli, 
tembardziej, że województwo i tak tego planu nie 
zatwierdzi. W-:ł;-’

A  może tak staracie się o ten żydowski cmentarz 
w  śródmieściu, abyście sami tam znaleźli miejsce?! 
'A iak tak, to co innego. Mieszczanin.

Ujanowice, pow. Limanowa.
BIJCIE DZWONY.

Dnia 27 września b. r. w niedzielę odoyła się 
w parafji tutejszej uroczystość poświęcenia dwóch 
dzwonów. Dzwony te nabyto za staraniem Czcigo­
dnych P. T. Księży miejscowych, a mianowicie: 
Ernesta Christa, proboszcza i dziekana, oraz Ber­
nardyna Dziedziaka, katechety, który z trudem ze­
brał podczas kolonuy znaczniejsze fundusze, uzupeł­
nione jeszcze ofiarnością naszych wychodźców z Ame­
ryki.

Poświęcoria dokonał na wieży kościelnej Czci­
godny kg. Bernardyn Dziedziak przy licznym udzielę 
„chrzestnych ojców " i wiernych.

Po zejściu z wieży przedstawił zebranym P.,T. ks. 
Dziekan i Proboszcz miejscowy historję starożytnego 
dzwonu i nabycia dwóch nowych, którym nadano 
imię Marja i Michał. W  odlewami wyryło odpowie­
dnie do .ycn imion łacińskie napisy.

Prześliczne cazamie okolicznościowe wygłosi] na 
polu (na cmentarzu). Czcigodny P. T. ks. Antoni 
Brandt, proboszcz z Kamiunki Malej, wziąwszy za 
motto i temat: „Żywych zwołuję -  umarłym pła­
czę —  nad burzą panuję".

Oby te nowopoświęcone dzwony zachęcały nas 
swym harmonijnym głosem do jedności i zgody, tak 
potrzebnej do wmry i pobożności, przypominając co­
dziennie) że jest wielki i potężny Bóg-Sfwórca wszech­
rzeczy i wydzwoniły szczęśliwszą i jaśniejszą przy­
szłość parafji i drogiej Ojczyźnie naszej, a wkońcu 
zadzwoniły wszystkim (parafjanom) na drogę 3o wie­
cznej i szczęśliwej Ojczyzny niebieskiej!

Jan Stach, sekretarz gminny, 
członek Rady Nacz. S. K. I..

Szczucin, we wrześniu.
ŁĄCZMY SIĘ.

W  niedzielę dnia 27 b. r. odbyła się tutaj uro­
czystość poświęcenia sztandaru Stowarzyszeń Mło­
dzieży Polskiej, Szczuciu I. i II.

Dzięki niezmordowanej pracy patrona ks. A. 
Chmielą, następnie dzięki życzliwemu i ofiarnemu 
poparcia ks. kanonika J. Ligęzy, ks. katechety W. 
Klimka, sekr. okręg. ks. A. Justrzyka i SS. Służeb­
niczek, zwłaszcza Przełożonej S. Wacławy, jak ró­
wnież przy ofiarnej pomocy miojscowego społeczeń­
stwa Stow. Młodzieży Polski jj w Szczucinie otrzy­
mało wspaniały sztandar.

Nadmienić należy również bezinteresowne zajęcie 
się p. mż, St. Kruszewsk!ego, kierownika budowy 
mostu pod Szczucinem na Wiśle, zamówieniom i wy- 
konamem sztandaru w Warszawie.

Przebieg uroczystości następujący O godz. 10 
rano zebrały się stowarzyszenia z okolicy, delegacje. 
Och. Str, ł ’oż. w Szczucinie, T S. L. i inne jeszcze, 
przed buaynJdtm Kasy Dr Stefczyka, skąd w barw 
nym pochodzie, przy dźwiękach muzyki szczuciń- 
skiej udano się pod kościół. Tam odbyło się poświęć 
cenie sztandaru, oraz złożono przyrzeczenie, które 
odebrał sekr. jen. ks. . Rogćż. Uroczystą sumę od­
prawił ks. W. Dobrowolski, kazanie okolicznościowe 
wygłosił ks. sekr. jemer.; po sumie odbyła się defi­
lada przed sztandarem i wspólna fotografja.

Wieczorem obchodzono uroczystą wieczornicę 
z bardzo urozmaiconym programem.

Rzecz godna uwagi, że w parafii: Szczu-uńsklej 
Stow: Mł. P. organizują się coraz lepką, czego do­
wodem jest drugie poświęcenie sztandaru St. Mł. P. 
w tutejszej parafji. Niezorganizowanej mtcyziafcaj 
u nas pilawie niema. Zwłaszcza Stow. szczueiń.śkij, 
dzięki prezesowi Wł. Grzesiakowi, rozwijatsię coraz 
lepiej i jest nadzieja, że przy dalszej pracy może 
być wzorem dla innych stowarzyszeń. •

Pożytecznej pracy nad młodzieżą i samej młoG.i* 
ży „Szczęść Boże". K, K,

Nic ue sprawij kto serca niema.
Lukusz Górnicki,
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Druga niedziala października.
(XIX. niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego).

Mówiliśmy w  poprzedniem Stówie Bożem
0 potrzebie odmawiani? R óżańca św. i o tern, 
że Chrystus Pan chętnie odpuszcza grzechy tym, 
k tórzy  do N iego z wiarą przychodzą. Pan Jezus 
dał swemu K ościołow i w iadzę odpuszczania grze­
ch ów  i m y to w yznajem y w  Składzie A postol­
skim, g d y  m ów im y: (W ierzę w ) grzechów odpu­
szczenie. W ierzym y w  to, bo tak nam ogłosiła 
Prawda odwieczna i nieom ylna, Jezus .Chrystus,
1 tego naucza Boski K ośció ł katolicki.

Jakże jednak trudno niejednemu poddaó swe 
grzechy pod władzę kluczów , czyli władzę, upo­
w ażnionego kapłana katolick iego! Jakaś oboję ­
tność, lenistwo, fałszywe bezpieczeństw o ogarnia 
człow ieka i podsuwa mu w ym ów ki, że jeszcze 
czas, że jeszcze do śmierci daleko i t. p. Ale 
Chrystus Pan nie napróżno pow iada: „Czuwaj­
cie tedy, albowiem  nie wiecie, której godziny 
wasz Pan przyjdzie" (Mat. 24, 42). „Czuwajcież 
tedy, ho nie w iecie dnia ani godziny" (Mat. 25, 
13). Skoro nie wiemy,- k iedy i w  jakich okohcz- 
nościa-ch poipgyam y się z tym -światem, musi- 
my-.się stam e, abyśm y na każdą^-hw ilę byli g o ­
towi. ..Czyżbyśmy obciążeni grafćham i nie musieli 
usłyszeć słów, jakie w ypow iada Pan Jezus w  (hi* 
sioj^zej Ew angclji: „Przyjacielu , jakoś tu wszedł, 
nie mając szaty god ow ej", to jest łaski uświę­
ca jącej?

Jakiż w ięc jsst środek, k tóryby poruszył ser­
ca nasze i ułatwił nam spowiedź? Oto tym środ­
kiem jest odmawoanie R óżańca św. Wsza.k skoro 
tyle razy w ołam y do Matki Pożc.j: „módl się za 
nami grzesznymi"', to Ona napewno za nami p o ­

m odli się i w yprosi u Syna sw ego Jezusa łaskę 
sz-czeffej spowiedzi, a  przez to łaskę uświęcającą, 
która nas podniesie do stanu nadprzyrodzonego 
przybranych synów  B ożych. Cóż może być w zn io ­
ślejszego, ja k  synostw o Boże, uczestnictw a w n » j- 
świętszej naturze B ożej? Będąc przybranym i sy ­
nami Bożym i, czemuż się smucić będziem y? Czyż 
B óg o synach sw oich zapomni?

Chcesz nabrać och oty  do spowiedzi, odm a­
wiaj Różaniec św., a odmawiaj g o  z uwmgą. ze 
zrozumien;em tego, co  mówisz. Skutek będzi9 
napewmo radosny.

EWANGFLJA
na niedzielę XIX . po Świątkach.
(Św. Mateusza rozdz. XXII, w. 1— 14\

W  on czas m ów ił Jezus przednie,jszyrn ka­
płanom i faryzeuszom  pi-/.ez przypow ieści, rze- 
kąc: Podobne się stało królestwu) niebieskie cz ło ­
w iekow i królow i, k tóry  sprawił g od y  małżeńskie 
synow i swemu. I posiał sługi sw oje w zyw ać za ­
proszonych na gody , a nie chcieli flrayjlB  Zasię 
posłał insze sługi, m ów iąc: Pow iedzcie zaproszo­
nym : otom  obiad sw ój nagot.ował, w o ły  m oje 
i karmne rzeczy  są pobite, i wszystko gotow e; 

' p ó jd źcie -n a  gody. A  oni zaniedbali i odeszli, je ­
den do wsi sw-ojej, a drugi cło kupiectw a sw ego; 
a drudzy pojm aii sługi jego i zelżyw ość im u czy ­
niw szy, pobili. A  usłyszaw szy król rozgniew ał 
się, i posiaw szy w ojska swe, w ytracił one m ężo- 
bójce , i miato ich spalił. T ed y  rzekł służebnikom 
swoim: G odyć są gotowre, lecz zaproszeni nie byli 
godni. A ’ przeto idźcie na rozstanie dróg, a k tó - 
rychltolw iek najdziecie, w ezw ijcie na god y . I w y . 
szedłszy słudzy jeg o  ną drogi, zebrali, w szystkie,
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które nałgiżii, złe i dobre, i napełnione są gody  
siedzącym i. A  wszocłł król, ab y  oglądał siedzące, 
i  obaczy ł tam człow ieka nie odzianego szatą g o ­
dow ą . I rzekł mu Przyjacielu, jakoś tu wszedł, 
ni er m ając szaty god ow e j?  A  on zamilkł. T edy  
rzeki król sługom : Zw iązaw szy ręce i nogi jego , 
w rzućcie go  w  ciem ności zewnętrzne: tam będzie 
p łacz i  zgrzytanie zębów  A lbowiem  wielo jest 
W ezwanych, lecz m ało w ybranych.

Hdir.ięć ®h  gody niebieskie.
Pan Jezus w ypow iedział dzisiejszą przypo­

w ieść: o godach w e W ielki W torek. On, k tóry  
za trzy dni miał zawisnąć na drzewie krzyża, 
b y  nam otw orzyć w stęp na g o d y  niebieskie, upo­
mina nas, byśm y na te g o d y  się przygotow ali, 
poprostu  byśm y chcieli w ziąć udział w radości 
niebieskiej. B oć przecież celem  naszego życia 
ostatecznym  oprócz chw ały B ożej jest nasze 
szczęście w  niebie A  tego szczęścia  nawet sobie 
w yobrazić nie umiemy, jak  to i św. Paw eł A p o ­
stoł, k tóry  b y ł -wzięty duchem  do trzeciego nieba 
(2  K or. 12, 2), pow iada: „C zego  o k o  nie widziało, 
i  ucho nie słyszało, i w  serce człow ieka nie wstą­
piło . c o  nagotow ał B óg  tym  którzy g o  m iłują1* 
ęl. Kor. 2, d).

B y nas zachęcić d o  starania się o niebo, w y ­
głasza Pan Jezus przypow ieść o godach  królew ­
skich. P orów nuje On szczęście w  niebie z godam i 
m ałżeńskiemu czy li weselem . Oblubieńcem, k tóry  
się zaślubia, jest On sam. Zaślubiny sprawia Alu 
O jciec niebieski, b o ć  godzien  jest Zbaw iciel uro­
czystych  zaślubin. Z kimże się pragnie zaślubić 
Boski nasz Zbaw iciel? Oto z każdym  poszczegól­
nym  człow iekiem  przez łaskę uświęcającą.

Zaślubiny’ d a ją 'p ra w o  d o  najściślejszego p o ­
życia  oblubieńców . P ożycie  to jest stałe, -nie­
przerwane, w yłączne i  nierozerwalne. Pan Jezu3 
pragnie przez m iłość najściślej się z nami połą­
c z y ć  i dać nam nieopisane szczęście, jak by  ró- 
,w ny z równym i. On Syn B oży  z n a tu r7', mj&j 
synam i B ożym i przez przybranie, adopcję, pirzez 
łaskę uśw ięcającą. T o  synostw o Boże sprawia, że 
iPan Jezus ma prawo d o  nas, a m y mamy prawo 
d o  Niego. 1 to prawo obustronne nie ustaje, nie 
[rozryw a się, lecz trwa wiećznie. B óg Ojciec tedy  
sprawia g o d y  Synow i swojem u i na, te g od y  za- 
jprasza w szystkich  ludzi. Zapra-sza i  w zyw a, b y  
,nie gardzili Jego  ucztą, lecz przyszli 3 z  Synem 
'Jego uczestniczyli w nierozerw alnym  związku 
m iłości i  w zajem nego oddania,

] w ysyła  dziś O jciec niebieski sługi swe z za­
proszeniom . N aprzód zaprosił żydów , a gdy oni 
odrzucili Jego  zaproszenie, zwTraca się d o  pogan, 
j&ługam! by li A postołow ie, sługam i są biskupi 
i  kapłani k a to liccy , m ający  m andat w tym  celu. 
['Ciągle g łoszą  oni wezw anie B oże na ucztę uie- 
[bieską. G łoszą to  z  ambon, głoszą w  katechiza­
c ja c h  i w  azkole, przypom inają w  Sakramencie 
p ok u ty . S łuiaypkapŁm i spełniają zlecenie Boże-

Lecz jakiż skutek ich  m ozołów ?
Oto jedm  ludzio zaniedbują korzystać z za­

proszenia i odchodzą d o  sw oich zajęć tak, ja k b y
0 m czem  nie słyszeli. Jedni idą na rolę i tale się 
nią pochłaniają, że nawet o B ogu i zbawieniu 
zapominają, inni idą do kupiectw a i całą duszę 
zatapiają w  myśli, b y  zarobić, i naw et w  nie* 
dzielę chcieliby co  uta,rgowrać. Są i tacy, którzy, 
zelżyw ość czyn ią  kapłanom  i  pragnęliby, b y  ich 
nie było . Są wreszcie tacy , k tórzy  sługi Boża 
zabijają, b y  im nie głosili o B ogu i niebie (tak 
jest np. w  Bolszewji),

I czyż Ojciec niebieski pochwala to postępow a­
nie ludzi? Całkiem  nie pochw ala, ale gniew a się
1 gniew  sw ój w yw iera na tych, k tórzy  nie tylko 
nie gotu ją się na g od y  niebieskie, ale nawet k a ­
płanów  znieważają słowem , pismem lub czynem .

C hoć zaproszeni nie idą na g od y , B óg  po-7 
wtórnie przed samą ucztą w ysy ła  sługi swe i  ka-*. 
że w zyw ać dobrych  i złych , aż sala godow a za­
pełni się biesiadnikami. Óóż w tedy się stanie g d y  
ktoś zjaw i się na godach  bez odpow iedniej sza­
ty ?  Oto B óg  każe go  związać i w yrzucić poza 
rzęsiście ośw ietloną salę godow ą, „w  ciem ności 
zewnętrzne11, poza niebo. W  ow ych ciem nościach 
zewnętrznych B óg  nie ukazuje się ze swą dobrocią, 
lecz ze swoim  gniewem. Tam  jest płacz i zgrzyta­
nie zębów. Spotyka w ięc takiego kara. -odrzucenia, 
czyli potępienia i  kara zm ysłów, j&dnem słowem  
dostaje się on do m iejsca, zwanego piekłem.

W arunkiem tedy uczestnictw a w  godach  nie­
bieskich jest posłuszeństwo wezwaniu Bożem u 
i posiadanie szaty godoivej, czy li łaski uświęca-, 
jąc&j. Biada człow iekow i, którego śmierć zasta-, 
nie ogołoconym  z łaski uśw ięcającej, czyli w  sta­
nie grzechu śmiertelnego. Nie odkładajm y w ięc 
pokuty  i spowiedzi (póki czas jest), nie gardźm y 
wezwaniem  K ościoła , k tóry  przez biskupów  i ka - 
jJanów  w skazuje nam niebo i drogę doń prowa­
dzącą. Nie w ystarczy  się ochrzcić i m ieć miano 
katolika, ale trzeba ż y ć  w edług w iary  katoli-, 
ckiej i trzym ać się rad, napomnień i  rozkazów7 
K ościoła  katolickiego. A lbow iem  wielu jest we-', 
zwanych, ale mało w ybranych . B óg  wielu w zy ­
w a do nieba, ale nie, w szyscy  rzeczyw iście się, 
zbawiają. W ina to samych ludzi, k tórzy  sobie, 
lekcew ażą wezwanie Boże. Przestroga to dla nas,’ 
abyśm y ze strachem i bojaźnią sprawowali zba­
wienie nasze. W ierne posłuszeństw o K ościołow i 
katolickiem u zapewni nam udział w wiecznych1 
godach  niebieskich. A  poza niebem jest tylko 
w ieczne piekło. T u  chodzi o w ielką rzecz, o na-, 
sze w ieczne zbawienie. M e  ustaw ajm y tedy1 
w  m odlitw ie i  nie odkładajm y przyjęcia sakra­
m entów św iętych, zwłaszcza sakramentu pokuty. 
O Jezu. poaiągnii nam ku sobie, daj nr.ra siło w y ­
trwania przy Tobie i nie dozw ól nam, od łączyć 
ąię od  C ie lic  na raek i!



Nr. m „L U D  KATOLICKI** Str. i l '

Komisja budżetowa Sejmu ogłosiła, bardzo poucza­
jące informacje, odpowiadające na pytanie, ilu ludzi 
pozostaje na utrzymaniu skarbu Państwa:

• Sejm i Senat (nie licząc posłów i senatorów) 147
Najwyższa Izba kontroli 634
Prezydjum Rady Ministrów 177
Ministerstwo spraw zagranicznych i minister­

stwa sprawiedliwości 766
Marynarka woj. i armja lądowa nazem 300.806

Ministerstwo spraw wewnętrznych:
Policja i straż pograniczna ra^em 61.727
Ministerstwa skarbu 23.829
Ministerstwo sprawiedliwości .* 18.383
Ministerstwo przemysłu i handlu 31.643
Ministerstwo kolei 173.278
Ministerstwo rolnictwa 2.172
Ministerstwo oświaty i wyznań ,76.854
Ministerstwa robót, publicznych 2.396
Ministerstwo piacy 807.
Ministerstwo reform rolDyeh 1.601’
Przedsiębiorstwa rządowe l l  375
Posłowie i eenatorowne 555
Duchowni wszystkich wyznań 14.961
Inwalidzi, emeryci, wdowy i sieroty___327.414

Ogółem 1,050.240
Zatem na bezpośrednim utrzymaniu skarbu Pań­

stwa pozostaje przeszło mil jon ludzi. Jeżeli przyj­
miemy, że na każdego z nich przypada tylko dwóch 
członków rodziny, to wyniknie, że z 27 miljonów 
w  Polsce, prze-szlo 3 miljony żyje ze skarbu. To zna­
czy, każdy 9-ty człowiek jest aa utrzymaniu Rządu!

Nie lepiej spisuje się społeczeństwo, a raczej część 
społeczeństwa żyjąca w miastach, sprowadzając z za 
granicy zbytkowne towary, skutkiem czego uboże­
jemy, pozbywając się pieniędzy. Obrazek tej lekko­
myślności dają poniżej umieszczone cyfry. W  ciągu 
pierwszych 5-eiu miesięcy sprowadzono do Pol-ki 
różnych towarów z zagranicy:

Cytryn i pomarańczy za 11,357.000 złotych. —  
Fig i daktyli za 2.224.00U złotych. —  Kawioru za 
1,237/4)0 złotych. »— Ryb Tó.żnych, prócz śledzi, za 
6.773.000 złotych1.

Różne nanie i ich córki w tym °amym czasie 
wydały kupcom zagranicznym: na perfumy 1,097.000 
złotych- na futra 2,242.000 złotych’, na przedmioty 
damddej galanterji 7,298.000 złotych, ns kapelusze 
z puchu futrzanego 1,143.000 złotych, na same poń­
czochy 136.000 złotych'.

Czy to się ma nazywać oszczędność? Ozy tak po­
stępują paworząclni obywatele Państwa, które prze­
prowadza sanacjo gospodarczą? Aż się serce kraje 
patrzeć na takie rzeczy. Lud stęka pod ciężarem po­
datków i nędzy, ale za to nasze „paniusie" i damy 
różne maczają gęby w perfumach i ubierają zagra­
niczne pończochy. Tak czynią nasze „wyższe" sfery, 
gdy na wsi brak często skrawka płótna na koszulę, 
odrobiny chicha do ust. Temu Rząd nie umie jakoś 
zapobiec.

K a l e n d a r z y k  n a  n a j b l i ż s z y  t y d z i e ń !
PAŹDZIERNIK 1925.

12. Poniedziałek. Maksymiljana, Serafina.
13. Wtorek. Edwarda kr. w.
14. Śmda. Kałiksta pap.
15. Czwartek. Jadwngi i Teresy.
16. Piątek Florentyna, Gerai.
17. Sobota. Lucjana, Małgorzaty.
18. Niedziela. Łukasza ew.

ODMIANiś KSIĘŻYCA:
Nów 17 października.
PierwŁza Łwaara 24 października
Pełnia 31 października.

CD REDAKCJI. Z powodu trudności natury tecE- 
nicznej od Redakcji zupełnie niezależnych, chwilowo; 
nie możemy umieścić dodatku ze „Słowem Bożem'^ 
osobno, jak to uczyniliśmy w poprzednim numerze. 
Dodatek ze „Słowem Bożem" będzie dalej diuko- 
.wany, ale przez pewien czas, w tekście Gazety, a nie 
na osobnej kartce.

ZGON ZADŁUŻONEGO KAPŁANA. W  niedzielę: 
nad ranem zmarł nagle na udar serca ś. p. Ks, 
Franciszek Fitak, administrator kościoła Najśw. P, 
Marji w Krakowie, przeżywszy lat 53. Ś. p. Ks. Fr, 
Fitak pochodził z Zamożnego (parafja Odrowąż —• 
ziemia Podnalańska), gimnazjum ukończył w Krako­
wie, gdzio przyjął też święcenia kapłańskie w 1897 r. 
Wikarjuszem był w Rabce i w Podgórzu, a ostatnio 
pehrł służnę kapłańską w kościele Marjacldm Ś. p. 
Zmarły był jednym z pośród tych Podhalan, którzy; 
to z tobołkiem na plecach o chłodzie i głodzie nieraz, 
wędrowali ze skalnej ojcowizny na nauki do Kra- 
kowa. Już wtedy, w młodości, trzeba było przecho­
dzić różne przykrości, i trudy samemu sobie pokc. 
nywać. Toteż kilkunastoletnia szkoła nauki, byia 
równocześnie twardą szkołą życia. Wyszedł z nioj 
zwycięsko, zahartowany w pracy, niczem nie zrażo­
ny i oddał się cały mozolnej i trudnej służbie ka­
płańskiej. Tu zastała Go nieubłagana śmierć, tale 
niespodziewanie. Zabrała tego, k^óry jako gorliwcy} 
kapłan, gorący patrjota i cichy pracownik mógł 
służyć zawsze i wszędzie za przykład Pogrzeb odbył 
się przy licznym udziale publiczności w’e wtorek. 
Cześć Jego pamięci!

O OŚWIATĘ DLA DZIECI EMIGRANTÓW. Po­
nieważ nieomal na wszystkich terenach polskiej emi­
gracji dajffbię odczuwać wielki brak szkół, niezale­
żnie od rozszerzenia sieci polskich szkół na terenach 
emigracyjnych, ministerstwo spraw zagranicznych' 
w porozum ioniu z min. oświaty podjęło inicjatywę 
udostępnię; a najzdolniejszym dzieciom wychodźców 
korzystania z nauki w szkołach średnich w Polsce. 
W  rezultacie tej inicjatywy już w bieżącym roku 
szkolnym 31 dzieci wychodźców; korzystać będzie
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Największy wróg Grabskiego.

Na rycinie pow yższej w idzim y W ojciech a  K orfantego 
posła  na Sejm  Rzeczypospolitej, jednego z głów nych  
przyw ódców  Chadecji. Ten b y ły  bonater w  sprawie 
górnośląskiej, jest ooecn ie  najzaciętszym  przeciwnikiem  

Premjera i Ministra Skarbu Grabskiego.

Illll!!illl!!lil!l!!lll!ll!!!!!lill!lll!llll!llllll!lllil!!lllll!illlllllllllllll!ll!llll!!!llllll!l!llll!ili:illlil!lllllllll!illllllllllllil!l

z bepłatnej nauki w Polsce, przy zapewnieniu im 
bezpłatnego utrzymania w bursach.

ZMIANY W TARYFIE POCZTOWEJ. Z dniem 
1-go października br. wolno nadawać listy prywatne 
obrotu wewnętrznego do 500 gramów i pojedyncze 
tomy jako u.nŁi do 2 kg., przyczem oplata za list 
o wadze ponad 250 do 500 gramów wynosi 60 gr., 
a za druki ponad 50 do 100 gr. 10 groszy, porad 
500 gr. do 1 kg. 40 groszy, a za pojedynczy tom 
c wadze ponad 1 do 2 kg. 50 groszy.

Opłata za pojedynczą kartkę pocztową dio za- 
gTaniey podwyższona została do 20 groszy, a za 
kartkę do Austrji, Czechosłowacji, Rumunji i Węgier 
do 15 groszy.

Opłaty za paczki obrotu wewnętrznego zostały 
obniżone i wynoszą one do wagi 1 kg. —  50 groszy, 
ponad 1 do 5 kg. —  1 zł. 20 gr., ponad 5 do 10 kg. 
2 zł., ponad 10 do 15 kg. —  3 zł. i ponad 15 do 20 
kilogramów —  4 złote.

Listy wartościowe zagraniczne oraz paczki zagra­
niczne do wagi 10 kg. doręczać się będzie bezpłatnie. 
Nadawca każdej paczki winien podać na odwrotnej 
stronie adresu pomocniczego co się ma z nią stać, na 
wypadek niedoręczalności, gdyż z braku takiej dys­
pozycji zwracać się będzie paczkę bez uprzedniego 
wydania dotychczasowego zawiadomienia o  niedo- 
ręczalności. Przy paczkach wartościowych ponad 100 
złotych wartości opłaca się oprócz nalożytośoi ase­
kuracyjnych po 10 gr. za każde 100 zł., jeszcze 
należytość manipulacyjną 30 groszy.

Za przekazy pocztowe obrotu zagranicznego (do 
Francji, Stanów Zjednoczonych Ameryki i Kanady 
pobiera się 30 groszy jako należytość manipulacyjną

i po 50* groszy za każde 100 zł. kwoty przekazanej. 
Kwota przekazu nie meże przekraczać 1000 zł.

Składowe za paczki będzie wynosić najwyżej 5 zł.
W ATYKAN  WYPOW IADA WOJNĘ STROJOM 

KOBIECYM. Watykan przystępuje obecnie do wy­
dania bardzo surowego rozporządzenia w przedmiocie 
ubiorów kobiecych, gdyż dotychczasowe zakazy, na­
woływania i nalegania Ojca św. nie odniosły żadnego 
skutku. Nawet pomiędzy pielgrzymami znajdują się 
kobiety w krótkich sukniach i rękawach oraz głębo­
kim dekolcie, a nawet w przeźroczystych strojach.

Nowe rozporządzenie nakazuje, aby bezwzględnie 
nie wpuszczano kobiet w nieprzyzwoitych sukniach.

Według przepisu wymienionego rozporządzenia 
suknie muszą być zapięte pod szyję, muszą sięgać 
aż do Kostek, nie mogą być przeźroczyste i nie mogą 
mieć krótkich rękawów.

ZGON PRZYJACIELA POLSKI. W stolicy Ru- 
munjł Bukareszcie zmarł Aleksander Frorescu, były 
poseł rumuński w Warszawie. Zmarły był wielkim 
przyjacielem Polski i jednym z twórców przymierza 
między Rumunją a Polską.

NIEZWYKLE SLAB f  NAPŁYW  STUDENTÓW, 
NA UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI. W przeci­
wieństwie do lat ubiegłych wpisy na Uniw. Jagielloń­
skim w RraKOwie w roku bieżącym wykazują ogro- 

” mnie slaby napłyyc słuchaczy. Ogółem zapisało się 
1897 osób. Według poszczególnych wydziałów zapi­
sało się: na filozofję 1241 studentów, na prawo 449, 
na medycynę 177, na rolnictwo 30. Wvkaz ten nie 
obejmuje alumnów Semiuarjum duchownego Zazna­
czyć należy, że w ubiegłym roku liczba zapisanych 
słuchaczy dosięgła 5.000. Również i w Akademji 
górniczej zaznaczył się znaczny spadek liczby słucha­
czy, a na I rok studjów przyjmowano w bież. roku 
studentów; bez konkursu z powodu bardzo słabego 
napływu Kandydatów.

PODROŻENIE PiW A. Browary podniosły cenę 
piwa o 10 zł. na hektolitrze czyli 5 groszy na „bom- 
bie“ . Stowarzyszenie orzemy siu restauracj jnego po­
leciło swoim członkom pobierać za piwo po 5 groszy 
więcej na pół litrze. Tak więc piwoszów dotyka 
nowy cios. Czy jednak zmniejszy się zapotrzebowanie 
tego napoju —  należy wątpić.

KATASTROFA LOTNICZA. Onegdaj o 10 rano 
aa placu Mokotowskim w .Warszawie por. Baranow­
ski, , który świeżo ukończył szkołę pilotów, runął 
Z \zysokości 100 m. i został formalnie zmiażdżony 
z aparatem. Powodem katastrofy było prawdopodo­
bnie niespodziewane zatrzymanie się motoru. Na 
miejsce wypadku wyjechały bładze wojskowe 
i śledcze,

ZDERZENIE SIĘ DWÓCH AEROPLANÓW. Na
letnisku bydp°skim wydarzyła się katastrofa lotni­
cza, a mianowicie, dwa samoloty wojskowe, lecące 
naprzeciw sidbie, zderzyły się w wysokości 500 m., 
zawadziwszy o siebie lewemi skrzydłami i runęły na 
ziemię. Obaj piloci por. Głowacki i plutonowy Wikto- 
jowski ponieśli śmierć na miejscu. Aparaty roz­
trzaskane,
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KOGUT ZABIŁ’ CZŁOWIEKA. W  miejscowości 

Porać, w prowincji Pampanga na Filipinach, zdarzył 
się niesłychany wypadek zabici, człowieka przez 
s :y ć wic z on ego do walki koguta. Na arenie, na której 
rozgrywała się walka kogutów, siedział Andreas 
Mercado, który podniecał walczącą parę. Rozjuszony 
kogut rzucił się na niego i zadał mu w poubrzusze 
cios ostrą jak brzytwa ostrogą, jaką przytwierdzają 
do nóg koguta przed walką. Mercado, przywieziony 
do szpitala, zmarł a. godzinę później.

POPŁOCH Z POWODU ŻMIJI. Na jednym z dwor­
ców paryskich nastąpił popłoch z powodu ukazania 
się żmiji. Przybył tam wędrowny Hindus z koszem 
w ręku, z którego spadła pokrywa wskutek potrące­
nia przez jednego z przechodniów Z kosza wypełzła 
sporych rozmiarów żmija, której widok wywołał tak 
popłoch, że dworzec opustoszał. Żmija skryła się 
w koszu ze śmieciami, gdzie zwinęła się w kłębok. 
Dopiero grą na flecie zmusił Hindus żmiję do po­
wędrowania do swego kosza, poczem szybko nakrył 
go pokrywą.

PASAŻER W  POWIETRZU NA GAPĘ. Z Nowe­
go Jorku donoszą, jak to pewien pasażer przebył 
na gapę 200 angielskich mil w powietrzu, w sposób 
niezyykle awanturniczy. 17-letni młodzieniec, nazwi­
skiem Rychman, uczepił się w Los Angelos skrzydła 
aparatu wojskowego i dopiero wysoko w  powietrzu 
odkryto jego obecność przez to, że aparat ciągłe skrę­
cał w bok. Ponieważ nicmożliwcm było wziąć go na 
pokład, musiał on odbyć wielce niebezpieczną „wspi­
naczkę11 aż ku środkowi samolotu, gdzie pozostał do 
końca jazdy.

JĄK TĘPIĆ TURKUCIE? Turkuć podjadek1',zw a­
ny: też niedźwiadkiem wyrządza nieraz w ogrodach 
znaczne szkody. Nie żywi się on wprawdzie roślinami, 
ale ryjąc płytko pod powierzchnią ziemi chodniki, 
przagryza korzenie roślin. W  ten sposób niszczy nie­
raz młode warzyw?,, jak kapustę, buraki itp. Aby go 
tępić należy wiedzieć, jak żyje. Otóż samica buduje 
tuż pod powierzchnią ziemi gniazda okrągłe, twarde, 
wewnątrz puste bryły ziemi, w których znosi jaja. 
7; tych wylęgają się bardzo liczne młode turkucie, 
wielkości dużej mrówki. W około gniazda Tośliny 
zazwyczaj żółkną i usychają! Po tem można poznać, 
gdzie się znajdują i  niszczyć, póki nie wylęgły się 
młode. Sami turkucie łapać można w'*ten sposób, że 
Wnopuje się do ziemi gliniane doniczki i to tak głę­
boko. by brzeg doniczki był głębiej nieco niż chodniki

turkuciów, na kiika centymetrów pod powierzchnią. 
Z wierzchu nrzykryć pułapkę deską. Z doniczki o stro­
mych ściankach, owad nio potrafi już wyleźć i można 
go, rano przyszedłszy zabić. Wapnowanie wapnem 
palonem ? ilości 12 q na mórg szkodzi turkuciom 
i zabezpiecza przed ich  inwazją.

N ew e w ydaw nictw a
Harcerski Kodeks Honorowy. Nakładem Księgar­

ni św. Wojciecha. 1925. Stron. 79.
Autorowie kodeksu tego, który rozkazem Naci 

czelnictwa Związku Harcerstwa Polskiego z dn. 25 
IV. 25, nabrał mocy obowiązującej na. całą Kzocz- 
pospoiitą, kategOTyezme i bezwzględnie odrzucaką 
pojedynek, jako spósób honorowego załatwienia 
sprawy. W  doskonałym wstępie wyjaśniają, że na 
pojedynki nafezy patrzecgjako na przeżytki, utrzy­
mujące się -silą tradycji-inercji. Zjazd wolny harce­
rzy polskich w r. ub. powziął ncliwałę zasadniczą, 
zakazującą harcerzom brać udziału w pojedynkach. 
Niniejszy Harcerski Kodeks Honorowy przywraca 
dawne pojęcia czci „.jako ideału godności obywatel­
skiej człowieka i na toni pojęciu cbjekt.yw nem i pow- 
szechnem dla całego Narodu zakłada zarówno okre­
ślenie obrony honoru jak i zadośćuczynienia hono- 
rowego“ . Autorowie ujęli go tak, aby mógł być pod­
stawą do rozwiązania spraw honorowych, również 
między osobami, nie nałeżącemi do harcerstwa.

Dzieje Duszy czyli żywot św. Teresy od Dzie­
ciątka Jezus przez nią samą skreślony. Listy —- 
Poezje —  Cuda. Tłum. z francuskiego. Wyd. piąte. 
Nakładem Księgami św. Wojciecha 1925. Str. 447.

Sława „małej świętej11 ogarnia świat cały. Cześć 
dla mej rozchodzi się szybko, dotykając nawet krain 
pogańskich, gdzie katolicy stanowią mniejszość zni 
komą. Kult św. Teresy wielki jest również w Polsce. 
Już wznoszą pod jej wezwaniom domy Boże. Już 
pielgrzymują do Lisieux, do g  obu świętego dziecka, 
pobożni pątnicy polscy.

Co sprawia tę cześć potężną świętej karmelitan­
ki? łączy nas z nią miłość. Miłość mistyczna Chrys­
tusa i miłość nadziemska ludzi panowały w jej ser­
cu. Nie szczęście w niebie, ale miłość pociągała ją 
tam, gdzie Chwała Boska króluje niepodzielnie, i tam 
gdzie są przestrzenie pustynne obojętności luizi 
względem swego Stwórcy. „Miłość11. Kochać, być 
kochaną i powracać na ziemię, by szerzyć miłość 
dla najwyższej Miłości (str. 255) —  oto program jej 
życia nadprzyrodzonego. A  więc jakby Święta żyła 
wśród nas i działała niewidzialna dla naszego zba­
wienia. Nić poufałości serdecznej, zadzierzgnięta 
przez nią, snuje się coraz dale* porusza serca obo­
jętne, duszę obce, pogańskie. Krótko żyła mała 
Święta na ziemi, ale wpływ jej na ludzkość trwać 
będzie wieki.

W nowom już piątern wydamu „Dziejów Duszy11, 
tej ślicznej autobiografji świętej- uwzględniona zo­
stała uroczystość kanonizacyjna i cuda. Szybkie wy­
czerpanie wydań poprzednich wróży i temu wielkie 
dow  odzenie.

Ceny z targu krakowskiego.
Pszenica 27 zł; żyto 20— 22 zł. jęczmień 19— 20 zł; 

owies 22— 24 zł; kon iczyn  13— 14 zł; siano 10— 11 
zł; słoma 80— 90 gr. masiu i'A— 5 zł; jaja 15— 16 gr; 
mlolco 30— 35 groszy.
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Przyz wyczajenie.
—  Dlaojego ty co rano pijesz az trzy kieliszki 

wódki?
— E, bo widzisz mój kochany, jeden kieliszek 

jest to moje śniadanie, a  przyzwyczajony jestem 
wypić kieliszek przed i po śniadaniu.

Poradzi sobie.
—  Więc się koniecznie, Frykalski, chce żenić, 

A. nio boicie się żony?
—  I nie, panie sierżancie. Przeżywałem panowa­

nie moskiewskie w Polsce, przetrwałem okupację 
niemiecką, nie dałem się bolszewikom w 1920 roku, 
to i z żoną sobie poradzę.

Koń winien.
Rekrut Aron Aronwajer wsiada na konia tyłem 

do łba, twarzą do ogona.
— Ty ofermo jedna —  krzyczy wachmistrz —■ 

jak wsiadasz na konia, tyłem do łba!?,
—  Ny, co się pan wachmistrz gniewa! Czy to ja 

jestem win.en, że mi koń źle stanął?

Sprytny.
i— Możesz mi zmienić banknot stuzłotowy?
«— Owszem. mogę.
—  To pożycz mi 25 złotych.

O dpow iedzi Redakcji.
Wojciech Janczura. 7 zł otrzymaliśmy. Fr. Pie­

chota 3 zł otrzymaliśmy. Ks. Miecz. M. Reg. wojew. 
kieiecKie jeden egzemplarz prenumerować można. Co 
do „Słowa Bożego“  zwracamy uwagę na notatkę re­
dakcyjną w dzisiejszej kronice. Bron. Morawiec. Gdy 
ks. dr. Czuj będzie u nas, doręczymy zaraz przesłany 
nam list. Ks. EJw. SI. Notatka o agoniach węglo­
wych była umieszczona w jednym z ostatnion nume­
rów w kronice. Ant. Kowalski. Zastanowimy się uad 
Waszym projektem i w odpowiedniej chwili z niego 
skorzystamy. W sprawie „płyt nieznanego żołniorza“ 
nadeszło jut do nas wiele cennych uwag. Władysław 
Magda. Kos-ztować będzie u nas 1 zł. najmniej —  co 
do Kurjera, trzeba się porozumieć. Znaczkami prze­
słać można. Karol Gorczyński, Tarnopol. Listu me 
możemy u siebie znaleźć —  widać nie doszedł. O ile 
Pan może, to prosimy jeszcze jeden list wysłać, a ja­
koś Panu załatwimy sprawę. Czytelnikom, którzy 
pisali dc nas pod „Przemysłowiec11 donosimy, że listy 
te przesłaliśmy do wiadomości zainteresowanego 
klijenta, skąd winna też nadejść odpowiedź. A. S. 
Por. Zaopatrzenia ze względów natury -zasadniczej 
Izba Skarbowa nie przyznała. Żadne interwencjęEltutaj 
już nie pomogą, bo ustawy zmienić się przecież nie 
da. P. Rabczański. Wydrukujemy w następnym nu­
merze. —  (Resztę odpowiedzi z braku miejsca 
umieścimy w numerze następnym).

CdpowiecLsi P. T. wyborcom.
Mngdoii Józef. Prośba, celem udzielenia uiłoju, 

nic może być załatwioną, ponieważ w r. b. urlopy 
rolne nie są przewidziane. Co dc uzyskania odro­
czenia służby wojskowej, jako jedyny żywiciel, wi­
nien petent zwrócić się do Starostwa, równocześnie 
zaznacza się, że już raz władze udzieliły z tego tytułu 
yr t. 1922 odroczenie służby wojskowej na 1 rok.

Jadw.ga Swaskowa, Taruów, wdowa po szt. -wa.. h. 
Aleksandrze, zaopatrzenie przy znane, polecenie wy­
płaty otrzymała Izba Skarbowa we Lwowie.

Ks. Dr. Jan Czuj, poseł.

SZKÓŁKI DftZEff OWOCOWYCH
X ,  X. § « S i f » z I $ © w  

wi GuAtnish@ełi ?. Tarnów
polecają  do sadzenia jesiennego i w :osennego drze­
wku i k rzew y ow ocow e  w d oborow ych  odm ianach,
jaliłojJtie i grusze po 2 zł 53 gr, za 1 sz t  

śliwy i orzechy w iosk ’ e po 3 zł.
Cenniki darmo i oałatnie. Cenniki darmo omamie

Krzemieniecki KURACYJNY MIoD pa.oka, pocz­
to wlfa 5-khowa za zaliczitą 19 zł. MIÓD DO PIE­
CZYWA 16 zł. Wysyła handel spożywczy Zygmunta 

Polaczka w SU~borze

„ R O Z W Ó J "
Tygodni; społeczny, ekanomiizny i polityczny owocny unarodowieniu 

żyda polskioyn, pod redakcją Edwarda lóająezka.
„ R O Z W Ó daleki od pustych dźwięków, 

niesie wskazania jak pracować dla dobra 
narodu.

„KOŻWJ.. -wyciągając na światło dzienne 
wszelaką szkodliwość żydowską, jednocześnie 
podaje sposoby przeciwdziałania.

„HOZWOJ* -w artykułach fachowych, roz­
waża najważniejsze zagadnienia z dziedziny 
życia ekonomicznego i społecznego Polski.

„^OZW  ')J“  przez umieszczanie korespon­
dencji z całej Polski, zarówno z ośrodków 
przemysłowo-handlowych, jak też i ze wsi, 
odźwierciadla całokształt życia po^Kiego pod­
nosząc zarówno bolączki, jak też zdobycze 
narodo-we. __

„ROZWOJ ", zamieszcza artykuły najwy­
bitniejszych pisarzy na polu żydoznawstwa 
polskiego.
tata Poiski> dzid jii czyta Rumerj okazowe d™. PreńnnffikatJ
kwartalna 2 zł 50 ji. itonfc P. X. 0. 1245. Jiirss Redakcji i .".dniólracji: 
—  —  Warszawa, ul. Żórawin 2. -— - .=

Rozwój jest nadańszem pismem w Pdsce.
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PARCELACJA! P&SgllL&CJ&a |

b a n k  m m m  s . a .
v/e SLwffwie, u l ic a  ł& jp e r s j i t a  Ł, 4 , I L  p.
Sprzedaje w  drodze parcelacji z obszarów  dw or­
skich dziaiki rom e w  ramach ustawy agrarnej 
w pow iatach : Lwów, Skałat, Przemyślany, Stanisławów, 

Zaleszczyki, Łuniiiioc, i Kamionka strurniłewe 
Cena gruntów  przystępna. — Oferent płaci do ter­
minu ob jęcia  dziaiki w  używ anie 4 0 %  ceny kupna 
na resztę otrzyma d*ugote,-minową oożyczkę Pań­

stw ow ego Panku Rolnego.
Inform acji pisem nych i szczegółow ych  udziela Bank 
za nadesłaniem znaczka pocztow ego listownie, 
w zglęam e w siedzibie Banku, oraz na parcelow a­

nych  folw arkach  przez sw oich  delegatów .
pgga*; .TijEjBse

m
n a  r o k  1 9 2 6

s  r o c z n i k  ó s m y
zawierający doborową treść 

i  liczne obrazki,

ukaże s ig w noiow.e oaicszSeiniks 

naklafiem Taw. „Blklnteka Religii »a“ 

we Lwowie, ul. Ormiańska L. 13.

rL  p o w o d u  o g r a i i i c z u n e g o  n a k ł a d u  

p r o s i m y  o  w c z e s n e  z a m ó w i e a i a .

I G N A C Y  C Y P N i S
u!. Szewska Ł. 13/L K. 

w y s y ła : m an dolin y  w łosk ie  23—25 zł„ 
Skrz\ pce k on certow e ze  sm y czk iem  
22—25 zł. I lb rm on je  w iedeńskie 32 zł... 
N ik low y  „O re  R osk op f“  patent z łań - 
caszkień i 10 zl. n ik low y płaski zegarek  

słynnej marki „E nigm a" 17 zt., budzik 9 zi. — Cennik 
ilustrow any zegarów i instrum entów m uzycznych  darm o 

i  opłalnie.

K O N C E S  J O N O I  Jf A N A

S z W a  K r o |u  t  s z g d a
F e l i f ó s a  H r a i p s l c l ę j S o  w  l a r s i o w l e

ul. © grod ow a 1. 2 0 .
Rozpoczyna k u r s  k r o j u  s ok ryć dam skich, sukien 

i b ielizny dnia 20 października r. b.
i po cenach znlSenych ----------■■■=

Nauka odbyw ać się będzie dwa razy dziennie, 
w szelkich  inform acji udzielam  bezpłatnie ustnie 
i  pisemnie, zgłoszenia codziennie od 8— 12 i 3— 6.

rfffliie;stoi .1 itnojdą umieszczane.

C D f O k i l  N E R W Y
Ile dni ma rok, ty le dni cierpień musi przebyć 
chory na nerwy człowiek, albow iem  kiepskie, w y­
czerpane nerwy obrzydzają życie i sprawiają w iele 
cierpień. Kłujące, rw ące bóle, zawroty głow y, uczu­
cie lęku, całkow ite lub połow iczne bóle głow y, 
szum w  uszach, m igotanie w oczach , zaburzenia 
w  trawienia, bezsenność, nadm ierne pocen ie  się, 
kurcze mięśni, n iezdolność do pracy i w iele innych, 
ob jaw ów  są to skutki słabych, w ycieńczonych  

chorych  nerw ów  
W  J a k i  s p o j o p  p o z b y ć  s it?  t e g o  ń f e s z S B -  
ś c i a ?  Za pom ocą praw dziw ego k i o i a - L e c l t h f n ,  
który stsł się źródłem  dobroczynnym  dla ludzko­
ści. On w zm acnia w  sposób zadziw iaiacy czvnno- 
ści ciała, wzmacnia rdzeń pacierzow y i m ózg, mię­
śnie i stawy, doda i o sil i otuchy życiow ej.

W  W A T C E  O  Z D R O W E  N E R W Y  
praw dziw y K o l a - l L e c i t h i n  stwarza nieraz cuda 
doprowadza w łaściw e substancje odżyw cze do naj­
dalszych zakątków krw iobiegu , odżywia, dodaje 
otucny, utrzym uje w  św ieżości i  m io u o śc  M oże­
cie  st.mi się przekonać, iż nie obiecu ję Wam nic. 
niepraw dziw ego, gdyż w  ciągu najbliższych 2-ch 
ty g .d m  przesyłam każdemu, kto mi nadeśle sw ój 
adres zupełni S s ratis i franco małe pudeteczto 
K o la -L e c S t M n  i książkę, napisaną, przez le­
karza z długoletnią i wszechstronną prr ktyką, który 
sam w alczył z takiem cierpieniem . Napiszcie mi 
wyraźnie sw ój adres, nadeślę W am  natychmiast 
bezpłatnie to, co  przyrzekłem. 1018

ERHST O T N I S K  Berlin, S. 0. M ic h a e lM p la tz  13. H Ł  F7G-

»  r  .y  z a k u p n a c h  
p o w o ł u j c i e  s i ę  n o  „ l u d  K a t o l i c k i " .
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każdy mmmi\ gospodyni
chcący podnieść dochody swego gospodarstwa,

winien czytać ilustrowane pismo rolnicze
p. Ł:

i i

Podaje ono bowiem krótkie, dla wszystkich 
zrozumiałe porady (także na osobiste zapy­
lania) we wszystkich sprawach gospodarczych 
poucza co, i jak i kiedy i dlaczego czynić nało­
ży, by się zboże rodziło, krowy się doiły, kury 
niosły 1 1. d., opisuje jak się g zieindziej gospo­
daruje i co się w świecie rolniczym dzieje, 
\vre|zcie radzi gdzie najtaniej kupić i najlepiej 

spizedać.
W y c h o d z i  dwu razy na miesiąc i kosztuje 

miesjęcznae 50 gr, kwartalnie 1*50 zł.
Zadajcie bezpłatnych zeszytów okazowych I 

mipjpacia „Zagrody Wzorowej"
LWÓW, Kopernika 20.

KALENDARZ na rok 1326 „ Ł
Żądajcie bezpłatnych ilustrowanych cenników . — Dom 

wysyłkow y: Ih9. Piaroaek ii Ska Kraków, Kremetowska 10D*

? ® iiuia“ ic ć d h a  Ir e n e u s z a
z ł»enl0'em

I

łi

znana od dawna Jaka znakomity środek domowy 
do nac;ersnia ciała

odświeża, wzmacnia, zapobiega wszelkim  dolegliw o­
ściom , jak reumatyzm, kościec, kłucia, nerw obóle, 
ból głowy . t. p. Jedyny uniwersalny środek do pie­
lęgnowania zdrowia, n ierbędny każdem u przy znu­
żeniu i przyczynia się do utrzymania w ytrw a ‘ości.

Do nabycia w rirogimrjacłi, aptekach i sklepach. 
„BSaSYD'1 ftrakć-.y, PodjaiAtie 2®.

i
i
i
i
l

U p r a w ia jc ie  r o ś k n y  l e c z n i c z e !  
i & t o  g a d z ś i e f c

mięty p 'eprzow ej (Mentha piperitaj za 12 zi. wysyła 
opłatnie dó każdej m iejscow ości „S a lv ia “ — Konty op 
Ożydów. W  sprawie uprawy roślin leczniczy udziela się 
wszelkich inform acyj bezpłatnie — za dostarczeniem zna­

czków  pocztow ych  na 15 gr.

’ Pasy skazana popędow e, pojedyncze ■ 
i podw ójne,

: :  i  zagranicznego inalerjatu poleca p o  n a jn iższych  cenach  t:

Faoryka pasów W 1JISM  I  S i i A
Rok założenia 1 i IO. — telefon Nr. 2284.
KRAKÓW, ulica Krowoderska 37.

W ażhe!!! U w a g a ! ! !
a Dla zdrowych! Orzeciw jak najbardziej 

* uporczywym i zastarza­
1 Dla chorych S

m Din cierpiących! 
1 Dla chorych!

I Dla cierpiących S
łym wypadkom: 3 Dla zdrowych 1

reumatyzm, gośćca, bólów nerwowych, bolu głowy i zębftw, przeciw bolom żył, 
s p u c h l i z s i o m , b o l o m  nóg, kłuciu w boku, zapaleniem stawów i t. p. chorobom

chwalą ogólnie znakomity i sławny, w ypróbow any w  kilkaset szpitalach środek do nacierania

ICHT SOMeUTOL M
Skutek Działanie pewne i szybkie.

n r ó ł i a  wystarczy, aby się przekonać, że tylko prawdziwy Ichtiomentu Edsimana pom aga nawet 
J  C łu  i i c i  J / l  D w a  w  takim  w ypadku, gdzie inne n ie  p >magały. Przeszło 15.000 podziękow ań i  tysiąc 

pośw iadczeń znakomitych lekarzy wskazują na znakom 'tą pom oc prawdziwego Ithłiomeniolu
O łów .:a  fa ls r f ta  i w y n ik a  p ia w d z iw e « ,o  Ic ls tiom en io fu :

Laboratorjum Apteki SZYMONA EDEUIA^JA, w Samtwrze Nr 25.
G flaszo!* Ichtiomentolu z opłecnnj pocztą i opakowaniem 11 zł. 50 gr. —  10 flaszek Ichtiomentolu 
z opłacaną pocztą i opakowaniem 22 zi. —  25 flaszek Ichtiomenfoiu z opłacona pocztą i opakowaniem 48 ziJ

# !' Wysyła się za zaliczką lub nadesłaniem naleźytości.

Czcionkami  dniKuruj „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. śvv. Krzyża 11 —  pod zarządem Romana L o r k a . ;  
Wydawca imieniem Kuółki wydawniczej oraz odpowiedzialny redaktoi ks. Józef Świauer,


